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O W IĄ sta rzy  K a ­
szu b i, że ludzie  
urodzeni w  Tusz  
kach , albo jak  
kto  w o li w  T usz  
k ow ach , n ie  przy  

zn a ją  s ię  do tego. W obec  
sw o ic h  b liźn ich  w o lą  pocho  
dzić z n ie d a lek ie g o  L ipusza. 
W T uszk ach  —  p o w iad ają  
—  sied zą  sa m e  „ lesak i” —  
n ib y , że  w ieś g łęb ok o  w  la  
sa ch  i  św ia ta  n ie  o g ląd a . 
T ro ch ę, w  ty m  racji m oże  
i jest, bo gdy z a te le fo n o w a ­
łem  z G dańska do K om itetu  
P o w ia to w eg o  z  prośbą o sa ­
m ochód , sek retarz  ob iecał 
ch ętn ie , a le  gdy dow iedzia ł  
się , że  ch cę  do T uszek  ję k ­
n ą ł ponuro w  s .u ch a w k ę  
proponując... od łożen ie  ja z ­
d y  a ż  drogi pod eschną. O 
lu d ziach  z T u szek  naród o -  
p ow iad a m n óstw o  p o c iesz ­
n y ch  gadek. T 0 stąd  pon oć  
w y w o d zą  s ię  d w aj gosp o­
darze, którzy szu k a li krów , 
zobaczyli ic h  o d b ic ie  w  j e ­
z iorze i w  pogon i za n im i 
w p a d li do w o d y . To w ła śn ie  
T u szk o w ia n ie  ch c ie li kupić  
k s ię ż y c  i w le ź l i  za n im  do  
stu d n i, bo aku rat o d b ija ł s ię  
w  g ład k im  zw ierc ia d le  w o ­
dy.

G adki, gadkam i, lu d z ie  na 
k im ś języ k i o strzy ć  m uszą. 
W ieś jednak  w b rew  lud zk im  
język om  w c a le  n ie  je st  z a ­
padła. D ojeżd ża  się  tam  łat 
w o  żużlow aną, tehyba w  c zy ­
n ie  sp o łeczn ym , drogą . N ie  
je st byn ajm n iej rozm ok ła .

D w a  c zy  trzy  la ta  tem u  
jech a łem  tą drogą do gospo  
darstw a B ożyszk ow sk ich , któ  
rych  ród n a  sw o im  sk ra w ­
ku z iem i gosp odaruje  już  
600 Jat. P isa łem  o ty m  sw e  
go czasu w  rep ortażu  „S a­
ga rodu B oży szk o w sk ich ”.

T ym  razem  jed n a k  celem  
naszej w ęd ró w k i je st  gospo  
d arstw o  B o n ifa ceg o  H inca, 
cz ło w iek a  k tórego zastrze lił, 
na dobrą sp ra w ę  d w a  razy,

h itlero w sk i żandarm . Jedzie  
m y  znów  posłu ch ać  o p o w ie­
ści o w a lc e  o  P o lsk ę  i w o l­
ność, jaką  przez la ta  toczy ł 
ten  d z ie ln y  lud .

G ospod arstw o H in ca  jak  
sz la ch eck a  k aszte lan ia , p o ­
łożon e je s t  d a lek o  za w sią , 
n a  w y so k im  w zgórzu , za 
ścianą  sta ry ch . gęstych  
św ierk ó w . W idok p rzep ięk ­
ny. U  stóp  d y m ią ce  m głam i 
łąk i, d a le i dom y T uszków , 
ściana lasu , k tórym  w  1939 
roku p rzeb iega ła  granica

B f ' .  W o d e c k a

p a ń stw ow a, w reszc ie  jak  o- 
k iem  się g n ą ć  pola. D a lej za 
czyn ają  s ię  B ory T u ch o l­
sk ie . H in c m u si być  dobrym  
gospodarzem , jeże li z  tych  
p ia seczk ó w  p o tra fił w y c ią g ­
n ą ć  su m y , p o zw a la ją ce  m u  
n a  odb u d ow an ie  od  p od­
s ta w  sp a lo n eg o  w  cza s ie  w oj  
n y  gosp odarstw a. C zysto tu, 
porządnie... G ospodarz szczu  
p ły , n isk i, n iczy m  n ie  w y ­
ró żn ia jący  s ię  zew n ętrzn ie  
czło w iek , pod ob n y  d o  se tek  
in n y ch  sp o ty k a n y ch  w e  
w sia ch  i  m ia steczk a ch  K a- 
szu b szczyzn y , ochoczo  w y c ią  
gą z szu fla d y  sta re  d o k u ­
m en ty . W p lik u  k w itó w , l i ­
stó w , za św ia d czeń  w yróżn ia  
się  so lid n ośc ią , n iesp o ty k a ­
n y m  dziś gatu n k iem  p a p ie ­
ru p o żó łk ły  już dokum ent. 
I zn ó w  k a w a łe k  h istor ii, jak  
z p o w ie śc i S ien k iew icza:  
je st  to F iih ru n g szeu g n is  w y  
d an e 20 sierp n ia  1909 roku. 
Jak iś n ieznany- o ficer  stw ier  
dza w ła sn o ręczn y m  p o d p i­
sem , że  o jc iec  n a szeg o  go ­
spodarza „Franz H in z hat 
von  9 O ctober 1907 b is  20 Sep  
tem b er 1909 bei der  10 K om  
p an ie  G renad ier R eg im en t 
P rin z  K arl von  P reussen  g e 
d ien t und w ah ren d  d ieser

D ie n stz e it  d ie n stlich  und  mo 
ra lisch  g u t g e iu h r t” To ci 
była  arm ia! Jej żołn ierzom  
p isan o  w  zaśw iadczen iach , 
że m o ra ln ie  prow ad zili się  
dobrze i ty m  sa m y m  żo łn ie  
rzom  w y d a n o  w  1914 ro­
k u  rozk az sp a len ia  K alisza  
i w ym o rd o w a n ia  jego  
m ieszk a ń có w . P re lu d iu m  t e ­
go, co sy n o w ie  ta m ty ch  do­
w ó d có w  w  d w a d zieśc ia  lat 
p ó ź n ie j . r o b ili  w  P o lsce . Oj­
c iec  H in ca  zg in ą ł zresztą  w  
cza s ie  p ierw szej w o jn y  św ia  
tó w ej, sk ła d a ją c  k o śc i w  
s !erpniu  191,4 roku  .iia....£Ów- 
n in a ch  ro sy jsk ich , jako żo ł­
n ierz  o w eg o  reg im en tu  k s ię  
cia  K a ro la  P ru sk iego .

W ro d z in ie  H in ca  polało  
s ię  sp o ro  łez . P o tem  życie  
m u sia ło  w ró c ić  do norm y. 
A ż p rzy szed ł rok  1939, a 
w r a z  z n im  n ajeźdźcy . H in ­
ca n a ty ch m ia st w ezw a n o  do  
urzędu: pod p isz  v o lk slistę !  
N ie  z g o d z ił s ię . T ym  razem  
u p iek ło  m u  się .

P o tem  d o  gospodarstw a  
na górę przyszło  za w iad o­
m ien ie , że  B o n ifa cy  H in c m a  
w y je ch a ć  na roboty  do N ie ­
m iec . B y ł to rok 1942. W 
k a szu b sk iej ro d zin ie  znów  
p o la ły  s ię  łzy . B o n ifa cy  n a ­
leż a ł jed n a k  do in n eg o  p o ­
k o len ia , in n e  też  b y ły  cza­
sy . N ie  p o d d a ł s ię . Sp akow ał  
m a n a tk i i p o w ęd ro w a ł do 
la su  do p a rtyzan tk i, dzia ła  
ją cej tu  o d  n ied a w n a . I tak  
zaczęło  s ię  ży c ie  w  b u n ­
k rach  o d m ierzan e  w artam i, 
n o cn y m i p ochod am i, s ta ra ­
n iem  o ży w n o ść  i w a lk ą  z 
ok u p an tem .

6 s ie rp n ia  1943 roku, n ie ­
m al w  roczn icę  śm ierc i sw e  
g o  o jca  w  k a isero w sk im  r e ­
g im en c ie , B o n ifa cy  szed ł na 
patrol. H itlero w cy  w ęszy li  
w  o k o licy , jak  p sy  gończe  
N ie w ie le  ty g o d n i przed tem  
z g in ą ł w y so k i o ficer  SS , za 

(D o k o ń czen ie  na str. 4)
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rań tego m iasta , k tóre o ile  
znajdują odd źw ięk  to w y lą  
czn ie  ze strony in n ych  —  
O lsztyn a  chociażby czy  W ar 
sza w y . J

I na k on iec  teg o  cyk lu  
arty k u łó w  —  sp ra w a  organi 
zacyjna. Już k rótko  tylko: 
W E lblągu  n a leża łob y , za 
przyk ładem  T czew a, /  p o łą ­
czyć w y d z ia ły  ku ltury. S c ’ś 
lej —  W ydzia ł K ultury  
przy  P rezyd iu m  M RN z re 
fera tem  k u ltu ry  pt^y W y­
d zia le  O św iaty  w  P o w ia to ­
w ej R adzie. P y ta n ie  ty lko , 
z którą — p ow iatow ą  czy 
m iejską  rada nołąjczony w y  
dzia ł pow iązać?

O ile  w  T czew ie  słuszn e  
b y ło  „przypisanie^’ w y d z ia ­
łu  do P rezyd iu m  P R N . o  
ty le  w  E lb lągu , /sądzę. w v  
d zia łem  dysnonc/wać now in  
na chvba ied nak  M iejska  
Rada N aro^ow J W  odróż­
n ien iu  od T czew a tu zdecy  
dow anie Drze\raża bow iem  
ciP7gr ga tu n k ow y zagadnień  
k u ltu ry  m iastp. Czy teren  
n o w ist'i na tym  n ie  u c ie r ­
pi? M yślę  że n ie . R aczę i 
cbecn ip  w  ufewnvm  stopniu  
nokrzrwdzonJe są in teresy  
tprenow e. b ( f  i. racji iż ET)K 
’=";t na b u r^ ec ie  m i e i ^ m .  
P o w ia to w a  j R °na  dzia* il io.5. 
p< iegn /o',ó1e n ie  dot’iie .
W  rfri’f,ch lo(> r)rT'"Z ia
ła ona' i(‘Hvnie po w
F” "'V. tv fio p v  71 na zakiin  
. A nrzec!pż to  prTv
T>omu TOlUm-w łisfnipip D0- 

niipłr,d^^rno - in^tm^ 
nxA\nr*>sct w  <?wPi '' 

r-.f na terpn n a s ia -

W E lb lągu  zresztą  w -z y -  
scy, z k tórym i o „w yd zia ­
ło w ej’’ sy tu acj; ro zm a w ia ­
łam , b y li zgodni co do te ­
go, że po łączen ie  w y d zla -  

t łów  jest p iln ie  notrzebne. 
. Podobno jednak P rezyd iu m  

WRN staw ia w arunek: p o-
i łączenie kultury? — zgoda, 
. ale zarazem m a zostać poła 
r czona cśw iata A w  tej 

sprawie E lbląg jest odm isn  
e nego niż W ojew ódzka R a- 
y da zdania. I chyba m a ra- 
„ C‘p. Może by w iec uznać, re 
a snra^-a połączenia w yd zia ­

łów  kultury nie m usi być  
koniecznie „transakcją w ia  

'•>”? fce w  końcu coś
'"*łęwo: ćecen tra liz i-

V’ask'ej kuUurre. 
ł  .'.woich arty- 
V .  h jpi soraw  J BWiCtt- 
/ cznik E l- 

'zyczp.i i 
nat'iral 
'h każ- 

ś soo- 
• teso  

ttycz  
in ę -  

£ f ,  

**>'. *2< S

(D okoń czen ie  z e  s tr  3)

strze lon y  przez P a w ła  W ol­
sk iego , k tó ry  u k ry w a ł s ię  u 
sw o je j m atki. O boje —  W ol 
sk i i jego  m atka — zap ła ­
c ili  za to  'życiem . P o  w sia ch  
k ręciły  s ię  patro le  żandar­
m erii, p o lic ji, w ę sz y ło  gęsta  
po... P a tro l partyzantów  
w p adł w  zasadzkę. S trza ł i 
B o n ifacy  H in e  p a d ł na z ie ­
m ię  śm ierte ln ie  postrzelon y  
w  głow ę. P o c isk  w szed ł 2 
ty łu  czaszk i, w y sze d ł szyją  
z przodu.

Partyzant ledwie żył, kie­
dy dopadli go Niemcy. Ran
nego w zięto  na sp y tk i: po­
w iedz, gdzie  m a c ie  bunkier?  
Ilu  w  n im  ludzi? Jak ie  
uzbrojen ie?  K to  dow ódcą?  
C iężk o ranny cz ło w iek  zd o­
ła ł ty lk o  p o w ied z ieć : nie! 
T o w y sta rczy ło . Żandarm  
notab en e b y ły  sąsiad  i b y ­
ły  k ap ra l z  p o lsk ieg o  K or­
p u su  O chrony P ogranicza  
sprzed  1939 roku  zd ją ł z 
ra m ien ia  karab in  i praw ie  
p rzytyk ając  lu fę  do cia ła  
str ze lił u m iera ją cem u  -w oko  
l ic ę  serca. D la  p ew n ości.

P rzy  . za b itym  h ie  b y ło  co 
robić, Ż andarm i, k tórzy  dzię  
ki o w em u  b y łem u  k a p ra lo ­
w i K O P w ied z ie li ko g o  za­
b ili, p o jech a li do gosp odar­
stw a  H in ca . L u d zie  z bólem  
serca  p a trzy li, jak  p łon  g 
gosp odarstw o na w zgórzu  
Stara m atka B o n ifa ceg o  p o ­
w ęd ro w a ła  do S tu tth o fu  
d w ie  sio stry  n a  roboty  do 
N iem iec.

W n o cy  zaś sta ła  s ię  rzecs 
niew iarygod na . „Z abity” czło  
w iek , w ied z io n y  ja k im ś in ­
styn k tem , w sta ł i poszedł... 
B y le  d a le i od N iem ców . 
P artyzanci, którzy  b ie g li na 
pom oc koledze, u jrze li ja ­
kąś d z iw n ą , ch w ieją cą  się  
postać, bez czapki, brnącą  
przez rów  z w odą. R annego  
zsn 'e s io n o  k ilk a  k ilom etrów  
stąd do bunkra w  le s ie  w  
pob liżu  gosp odarstw a Bo- 
żyszkow sk ich . B y ł n a jw y ż­
szy  czas. R ano p ó ł tysiąca  
S S -m a n ó w  p rzeczesa ło  la s w  
poszu k iw an iu  zw łok  ' p a rty ­
zanta i tych , k tórzy  je ukry  
li. A  Bonifac-y ży ł na p rze­
kór w szy stk iem u . K tóregoS  
ranka, k ied y  usp ok o iło  s ię  w  
okolicy, łączn ik  p o b ieg ł do 
w si Śluza. B y ła  tam  ro d z i­
na D ikerów , zw ią za n y ch  a 
.le śn y m i”. W krótce potem  
do chorei babki D ikerów  
przyjechał dr Z aw adzk i, o- 
becnie m ieszkający w  C zer­
sku koło C hojnic. I tak  
H inc doczekał się  pom ocy  
lekarskiej. L ekarz w y ja śn ił 
dopiero, jak n iew iarygod ne  
szczęście m iał partyzant.

Oba pociski k arab in ow e prze  
sz ły  przez c ia ło  n ie  narusza  
jąc  n a jw a żn ie jszy ch  o rg a ­
nów .

D r Z aw adzk i zrob ił z a ­
strzyk . da ł op ieku nom  r a n ­
n eg o  ćw ierć  litra  sp irytusu  
dla  d ezy n fek o w a n ia  ra n y  i 
w r ó c ił d o  dom u. N ie  na dłu  
go. K toś dostrzeg ł n ie o b e c ­
ność  lek arza  w  nocy  i rano  
z ja w ili s ię  żandarm i. D ok ­
tor w y w ie z io n y  zosta ł do 
S tu tth ofu . A  ran n y  p o zo ­
sta ł znów  b ez  opieki.

K o led zy  lec zy li go, ja k  u -  
m ieli. N iesk o m p lik o w a n e  to 
b y ły  m etod y , p o  p rostu  w  
ż y w ą  ranę  la li sp iry tu s . Ciar 
ki cz łow iek a  przechodzą, 
g d y  s łu ch a  s ię  o  cierp ien iu , 
ja k ie  m u sia ł zn osić  H in c. A 
jednak  w y trzy m a ł.

W idoczn ie  tw a rd y  to  ród. 
M atka p rzeży ła  obóz k o n ­
cen tra cy jn y  1 d o czek a ła  się  
k lęsk i h itlero w có w . S iostry  
ta k że  w r ó c iły  do dom u. B o­
n ifa c y  zaś o d b u d ow ał sw o ­
je gosp odarstw o i d z iś z 
rzadka ty lk o  w sp om in a , jak  
„ zastrze lili” go h itlero w cy  i 
ia k  on ich  w y k iw a ł, zadając  
kłam  lud zk im  b ajan iom  o 
m ieszk ań cach  T uszek.

W łodzim ierz W odecki

i

i

i

w

sk o ń czen ie  ze  s tr  3) 
r.ej ^ostateczności w  drugą  

a sen su , trudno j?o-nie
stu lo \ia ć  pod porząd kow anie  
a e cy z j\ in w e sty c y jn y c h / w y  
m ogom \ u r b a n isty k i," / ale  
m ożna uia pew n o dop om i­
nać s ię  \p  k om p lek sow y  r a ­
chun ek  K osztów, uw zg lęd n ia  
.jący ta k sę  w y m o g i m iasta , 
zw ła szcza A że  sa  one b y n a j­
m niej n ieb W ateln  

U w z g lę d n ic ie  j  w n iosk ów  
w y n ik a ją cy ch \ z /rach u n k ów  
k osztów  b u d o w y  m iast, św ia  
dom a p o lity k a  rozw oju  
m ia st u m o ż liw i ponadto  
su k cesy w n e  aok o n y w a n ie  
m iejsk ich  p fo g ó V , uchroni 
nas przed sy tu a \ią , k ied y  
nag le  trzeba bedzie  przer­
w a ć  in w ^ s ty c y in ą \  d z ia ła l­
ność w  przem yśle , sta n iem y  
b ow iem  przed zam kniętym i 
braman^i m iast, do Których 
nie  w cąśnie s ię  żaden V iow y  
m ieszk an iec , pom im o g w a ł­
tow n ych  n a w o ły w a ń  ze s tr o  
n y  k iero w n ik ó w  dziwlówNza 
trudn ien ia  n ow ych  fabry

A lek san d er  P A SZ Y fJSK lV
jed yn ą  d rogę do u m o cn ie ­
n ia  gosp odarczego  w si.

P rzy  o k a z ji d o w iad u jem y  
sie. że chodn ik i, n o  k tórych

dze, c 
K ultu  
dnio  
słow a  
P olsk  
la tacł 
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Zawacki Stanisław  (1887-1964), lekarz, kmdt m iasta K ościerzyna w  TOW  „G ryf Po­
morski” .

U rodzony 13 II 1887 r. w Poczdamie; syn Stanisława i M arii Berthy z d. Vimich. 
U kończył studia m edyczne iw  1914 r. uzyskał stopień doktora m edycyny. W  czasie I 
wojny światowej został zm obilizowany do armii niemieckiej jako  lekarz wojskowy. Po 
wojnie znalazł się na rodzinnym  Pomorzu. Przez szereg lat m ieszkał w  W arlubiu, gdzie 
był lekarzem.

W  okresie okupacji m ieszkał w Kościerzynie. Pracował jako lekarz pogotow ia ra­
tunkowego, grywał też na organach w  kościerskim kościele. Stosunkow o w cześnie roz­
począł działalność konspiracyjną i dysponował szeregiem różnych kontaktów. Już w 
1940 r. spotykał się ze Stanisławem Lesikowskim ps. „Las” , w tedy km dtem  Okręgu 
K ościerskiego KOP, który zim ą 1941 r. przekazał jego adres M arii Gostom skiej ps. 
„B iedronka” , łączniczce Stanisława Jeute ps. „Stach” -  szefowi Ekspozytury „Z” (Za­
chodniej) Oddziału II Kom endy Głównej Związku Jaszczurczego. Być m oże Zawacki 
był w tedy członkiem  KOP. W  nieznanych okolicznościach, praw dopodobnie w  1942 r. 
został członkiem  TOW  „G ryf Pom orski” . M ianowano go km dtem  tej organizacji na 
miasto Kościerzyna. W  tym  charakterze utrzymywał kontakt z ppor. rez. Janem  Szalew- 
skim  ps. „Soból” -  dcą  oddz. partyzanckiego „Gryfa”, jednocześnie km dtem  powiatu 
kościerskiego tej organizacji. Dysponował też bezpośrednim  kontaktem  z kierującym  
„G ryfem ” Józefem  D am bkiem  ps. „Lech”, z którym  spotkał się w  1942 r. N adal w spół­
pracował z S. Lesikowskim , w  latach 1941-1942 km dtem  Rejonu K ościerskiego Pol­
skiej A rm ii Powstania. W  czasie rozłam u w  TOW „G ryf Pom orski” w iosną 1943 r. w 
jego m ieszkaniu w  K ościerzynie doszło do spotkania por. rez. A leksandra A rendta ps. 
„K onar” -  jako przedstaw iciela Km dy Naczelnej TOW  „G P” z J. Szalew skim  -  km d­
tem pow. kościerskiego TOW  „GP” i S. Lesikowsskim -  ów czesnym  km dtem  Rejonu 
Kościerskiego PAP, na którym  to spotkaniu ustalono zakres w spółpracy obu organizacji 
w rejonie Kościerzyny. W  1943 r. Zawacki spotykał się jeszcze dwukrotnie z  A. A rend­
tem, już  jako  kom endantem  naczelnym  TOW  „G ryf Pom orski” i brał praw dopodobnie 
udział w rozm owach scaleniowych, jakie toczyły się pom iędzy członkam i TO W  „G P” 
i PAP a przedstaw icielam i AK.

Bardziej znana je st jego  działalność jako lekarza leczącego partyzantów . Razem  z 
kierow cą A leksandrem  Jahnem  ps. „Fiat” (też członkiem „G ryfa”) jeździł po terenie 
powiatu kościerskiego. Leczył rannych i chorych partyzantów  z oddziałów  „G ryfa” . 
U trzym yw ał stałą w spółpracę z farm aceutką M arią Z abrocką ps. „D ąbrow ska” -  za-
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stępcąkierow nika służby sanitarnej w Kmdzie Pow. TOW „GP” w Kościerzynie. Udzielał 
ponadto pom ocy medycznej ukrywającym  się członkom „G ryfa” i partyzantom  w ska­
zanym  przez M. Zabrocką. Stale opiekował się oddziałem partyzanckim  J. Szalew skie- 
go, z którym  utrzym ywał kontakt nawet wówczas, kiedy ten przeszedł do PAP, a następ­
nie do AK. N a ślad jego działalności podziemnej gestapo w padło w  lutym -m arcu 1944 
r., kiedy to aresztow ano członków PAP powiązanych z S. Lesikowskim. Aresztowany 
został w  K ościerzynie 25 IV 1944 r. (Tego samego dnia aresztowani zostali m.in. S. 
Lesikowski i G ertruda Fiszer, asystentka Zawackiego).Został przewieziony najpierw  na 
posterunek żandarm erii w Wielu, potem  przetransportowany do gestapo w  Gdańsku. W  
areszcie śledczym  był konfrontowany m.in. z S. Lesikowskim, A. N ow aczykiem , G. 
Fiszer oraz A. Arendtem, aresztowanym w m aju 1944 r. w Gdyni. Po zakończeniu śledz­
tw a został osadzony w obozie koncentracyjnym  Stutthof, gdzie jako  w ięzień policyjny 
otrzym ał num er 34603. W  końcu sierpnia 1944 r. w  grupie kilkuset w ięźniów  przenie­
siony został do tworzonego wówczas podobozu w Gdańsku-Przeróbce. Tam jako  w ię­
zień form alnie pełnił funkcję sanitariusza, chociaż wykonywał czynności lekarza obo­
zowego, którem u podlegało znajdujące się w tym podobozie ambulatorium. Przez współ­
w ięźniów  był określany jako „Tygrys” . W  areszcie śledczym  gestapo przebyw ał po­
nownie od 18 X  1944 r. do końca tegoż roku, następnie do 27 III 1945 r. znów w 
podobozie w  Przeróbce. Stąd razem  z innymi więźniami został przeniesiony do Stut- 
thofu. W ziął udział w  ewakuacji obozu drogą m orską b a rk ą  która w ypłynęła 29 IV 
1945 r. z M ikoszewa. W  czasie kilkudniowej podróży udzielał pom ocy w ięźniom  cho­
rym  na tyfus. D otarł w  dniu 4 V 1945 r. do Flensburga. Po zakończeniu w ojny 10 V 
1945 r. na statku „Hom berg” w ypłynął na leczenie do Szwecji. Do M alm ó dotarł 11 V 
1945 r. W yczerpany obozowymi przejściam i znalazł się pod opieką szw edzkich leka­
rzy. Po pow rocie do Polski zam ieszkał w Czersku, gdzie był lekarzem. Zm arł 2 2 1 1964 
r. w  Czersku.

B ył dw ukrotnie żonaty: od 3 V III 1914 r. z K larą A lkar w Berlinie, absolw entką 
berlińskiego konserwatorium , która zmarła 22 X I I 1921 r. M iał z n ią  dzieci: Franciszka, 
M arię, K larę i Ewę. Po raz drugi żonaty z K larą Seayk z k tórą m iał synów: Józefa i 
Norberta.

AMSt., teczki personalne Fiszer G., Nowaczyk A., relacje: Arendt A., Gostomska M., 
Jacewicz W., Miąskowski B., Raczkiewicz Z., Szalewski J; AP AK, Dok. Okr. Pom.; 
GKBZPNP-IPN w Warszawie, zespół KL Stutthof, t. i 17, wykaz więźniów pracujących na 
terenie rewiru obozowego z 29 XI 1944 r.; OKBZpNP-IPN Gdańsk, sygn. S 1/72-12/6, 
informacje Jahn M., Zawackiej E., Zawackiego S . ; G ą s i o r o w s k i  A., PAP...; G 1 i ń - 
s k i M., Organizacja i obsada personalna szpitala w obozie koncentracyjnym Stutthof, 
ZMSt., 1976 nr 1, s. 40 (tu błędnie podany numer więźnia 84604); M ę c l e w s k i  A., 
Neugarten 27..., s. 320; P r i n k e  R., Monografia rodziny Zawackich z Zawdy, Poznań 
1986 (mps w posiadaniu Zawackiej-Wakarecy D.).

Andrzej Gąsiorowski
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Z um  from m en G edenken  
an den H ochw urdigen H erm

t

Josef Maria Zawacki
Erzpriester ad hon. 

ersten Pfarrer vom  hl. Schutzengel in H ennigs- 
dorf b. Berlin 

Hausgeistlicher im  K rankenhaus Hedwigs- 
hóhe in Berlin-Bohnsdorf

geborcn am 22. 7. 1888 in Potsdam 
geweiht am 18. 6. 1914 in Breslau 

heimgerufen am 22. 9. 1962 in  Berlin

O Gott, der Du Deinen Diener Joseph Maria in die 
Nachfolge Deiner Apostel aufgenommen und ihm An- 
teil an Deiner priesterlichen Wiirde und Gewalt ge- 
geben hast, gewahre, wir bitten Dich, dafl er auch 
ihrer ewigen Gemeinschaft zugesellt werde. Durch 
Christus, unsern Herrn. Amen.

S E I N  P R I E S T E R L I C H E S  W I R K E N :  
1914 Schlofikaplan Silbitz, Kr. Nimptsch 
1916 Kapłan St. Andreas. H indenburg O /S .
1918 Ksplan St. Antonius, Berlin-Oberschoneweide 
1924 Kuratus Hennigsdorf bei Berlin 
1955 Erzpriester ad hęn., Hausgeistlicher in Hedwigs- 

hóhe in Berlin-Bohnsdorf 

E r ruht auf dem St. Hedwigsfriedhof, Berlin, Liesenstr.

Lasset uns beten!

Mein Jesus, Barm herzigkeit! 
R. i. p.
v e /j

vA

)
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F U N D A C J A
GENERAŁ ELŻBIETY ZAWACKIEJ
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

1 12010

dl.
Pani Janina Zawacka

64-920 Piła

Szanowna Pani !

Bardzo serdecznie dziękuję za pamięć o Fundacji -  przysłanie zdjęcia 
śp.Stanisława Zawackiego, informacji uzupełniających Jego życiorys oraz 
bardzo ciekawego artykułu.

Wymienione materiały dołączyłam do akt śp. Doktora opatrzonych 
sygnaturą M: 3/612 Pom. Zostaną one wykorzystane w przyszłości, przy II 
wydaniu cz. 4 „Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej”.

Do listu dołączyłam najnowszy numer „Biuletynu” Fundacji.
Czy w przyszłości chciałaby Pani otrzymywać kolejne numery- bez odpłatności.

Łączę serdeczne pozdrowienia.

Z poważaniem

Elżbieta Skerska dokumentalistka

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ 
UL. PODMURNA 93 

TEL. 0048 56 65 22 186 
www.um.torun.pl/AK,www.zawacka.pl,fapak@wp.pl

KRS 00000 41692
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